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TARZEESTE HNRUFMSESRZU: 


Julja Benoni-Dobrowolska: Wpływ organizacji życia domowego na system nerwowy 


dzieci. — Dr. St. Bendarzewski: Jak chronić dzieci przed chorobami. — Julja Benoni- 
Dobrowolska: Jakie możliwości rozwojowe zapewnia dziecku przedszkole. — Dr. S. 
Stendig: Jak dziecko poznaje świat? — Rzeczy ciekawe. — Co czytać? — Ogłoszenia. 


PEANTPRAE"W PRZEDSZKOLU 


Jedyne zawodowe czasopismo, dające Paniom Kierownicz- 
kom i Wychowawczyniom Przedszkoli, odpowiednie wska- 
zówki do prowadzenia zajęć z dziećmi w przedszkolu. Numer 
MARCOWY - „Planu Prac w Przedszkolu” przynosi rozplano- 
wanie zajęć w przedszkolu na każdy dzień miesiąca, bogaty 
materjał do rozmów, pogadanek, zabaw oraz aktualne wier- 
szyki i bajeczki. 

Obszernv dział ogrodniczy informuje o pracach aktualnych 
w ogródkach i sposobie siania, sadzenia i pielęgnowania 
roślin. 

Zagadnienia higjeniczno-lekarskie omawia dr. Bendarzewski 
w artykule: „Najważniejsze wskazania higjeniczne przy zaje- 
ciach w przedszkolu”. 

Dział komunikatow Sekcji Pedagogicznej i „Co czytać" do- 
pełniają całości numeru. 


„PLAN PRAC W PRZEDSZKOLU” 


to najniezbędniejsza pomoc w pracy wychowawczej. Prenu- 


meratę zamawiać można osobiście lub listownie: Warszawa, 
ul. Marszałkowska 53a m. 24; lub telefonicznie 8-96-44. 
Biuro administracji czynne bez przerwy od godz. 9 do 20. 


Z powodu powszechnego strajku drukarzy warszawskich numer niniejszy „Moje- 
go Dziecka“ ukazał się z opóźnieniem. 
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1-M. 1936 r. 
DOSTOJNY SOLENIZANT 


„Oświata, która nie jest w stanie wykrzesać pięknych uczuć u mło- 
dego pokolenia narodu, nie prowadzi do wytworzenia pięknego i pel- 


nego zdrowia organizmu państwowego. 
(-) J Mościcki 
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Wpływ organizacji życia domowego 


na system 


nerwowy 


dzieci 


CZĘŚĆ i 


Nie ulega wątpliwości, że wszyste 
ko, co omówione zostało w pierwszej 
części niniejszego artykułu jest rzez 
czą drugorzędna i niemal w zupelnos 
ści zależną od spraw, omówionych 
poniżej. 

Myśl przewodnią dzieła p. t.: 
„Emile“ uważa się za utopję, mimo, 
ze autor Jan Jakėb Rousseau wy: 
szedł z założeń naukowo bardzo traz 
fnie. 

Z założeń w zupełności zgodnych 
ze stanowiskiem nowoczesnej psycho: 
logji. Rousseau dał obraz wychoważ 
nia człowieka, chronionego w latach 
dziecięctwa i młodości, chronionego od 
wszystkich ujemnych wpływów oto- 
czenia i zdarzeń, grupujących się i złą- 
czonych z tłem źle oddziaływujących 
osób, wśród których dziecko wzrasta. 
Czyż psychologja nowoczesna nie podz 
kreśla ciągle faktu, że wrażenia i z niez 
mi związane wyobrażenia i uczucia, 
przeżywane w wieku dziecięctwa, wyż 
rokują o  nastawieniach życiowych 
człowieka? Utopją jest, ma się rozu= 
mieć, wychowanie dziecka każdego z 
osobna, zdala od wszelkich złych 
wpływów; ale nie jest utopją przy 
obecnym, coraz więcej demokratyzus 
jącym się ustroju, uświadomienie sze= 
rokiego ogółu, że dziecko ma pewne 
potrzeby psychiczne i fizyczne, któ: 
rych nie wolno zaniedbać. Miłość ros 
dzicielska istniała, istnieje i istnieć bęż 
dzie tak długo, jak długo istnieć bę: 
dą rodzice i dziecko, bo miłość ta jest 
Ściśle związana z instynktem rozrodź 
czym i jak kazdy instynkt jest niez 
zniszczalna. 

Miłość rodzicielska jeszcze ciągle 
szuka zadowolenia i radości dziecka 
na linji własnych upodobań i właz 
snych potrzeb. I tu leży sedno rzeczy. 


Szeroki ogół społeczeństwa niema pos 
jęcia o psychologji wieku dziecięce» 
go. Wcale nie wie o tem, że nauka 
dawno wykazała, że dziecko, to nie 
człowiek dorosły w minjaturze, ale 
zgoła inna istota, w której tak mózg, 
jakoteż organizm fizyczny jest dopies 
ro w stanie powstawania: nie zaś w 
pełnym rozwoju. System nerwowy 
również nie posiada odporności wła: 
šciwej człowiekowi dorosłemu. O ile 
dorosłego człowieka wewnętrzne przez 
życia, a nawet ciężkie cierpienia czę: 
sto uszlachetniają, o tyle dziecko zwyż 
kle marnują, przedewszystkiem fizy: 
cznie, a potem nerwowo. Dlatego dą: 
zyć musimy do zapewnienia młodzie= 
ży spokojnego, zrównoważonego oto* 
czenia i ustalonych, jasno okrešlos 
nych warunków życła. Wybijmy soz 
bie z głowy niczem nieuzasadnione 
przekonanie, że dzieci nie „rozumies 
lą”, lub nawet nie słuchają tego, co 
mówią starsi, nie zwracają nawet uwa: 
gi na to, co się wkoło nich dzieje. Wy: 
starczy pamięcią sięgnąć w przeszłość 
i zastanowić się nad zależnością nas 
szych zapatrywań, naszych zainteres 
sowań, jednem słowem, naszych nas 
stawień życiowych do przeżyć w dzie: 
cięctwie, aby zrozumieć, że naprawdę 
„Młodość nasza jest rzežbiarką, co 
wykuwa żywot cały...“ i, że w istocie 
„Ślad jej dłuta wiecznotrwaly“, nietyl= 
ko dla jednostek, lecz dla całych pos 
koleń. 

Z chwilą, kiedy zrozumiemy. że 
dziecko należy osłaniać przed kazdem 
zgorszeniem więcej, niźli przed zaraz 
kami chorób fizycznych, — jeśli w tym 
kierunku pójdzie nasza uwaga i nasz 
wysiłek, to znajdą się prędzej, a 
później sposoby otoczenia młodyc 
torośli ludzkich od uszkodzeń do. 
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bnie, jak to czynimy z mlodemi drzew= 
kami. Šmiech pusty często ogarnia 
prawdziwego psychologa, kiedy sły: 
szy o konieczności „psychologicznes 
go hartowania młodzieży“. Przecież 
dziecko nie posiada ani umiejętności 
rozważania, ani możliwości wydaważ 
nia sądów. Dziecko w wieku przed: 
szkolnym ma na swoje usługi moc 
uczucia i olbrzymio pobudzoną boga: 
tą wyobraźnię. Jedno i drugie — zaz 
równo żywość odczuwania i wražlis 
wość, jakoteż łatwość odtwarzania i 
tworzenia obrazów, przy zupełnem nie: 
dorozwoju wyższych władz psychicze 
nych, czynią jeszcze bardziej podatna 
destrukcję, jaka zachodzi u dziecka 
przy przeżywaniu wrażeń zawczesnych 
dla jego systemu nerwowego. Jeśli 
dziecko zbyt wcześnie umie poważnie 
myśleć, to odpowiedzialność za to mus 
si zaciążyć na otoczeniu, które nie 
oszczędziło młodości przed przed- 
wczesnem postarzeniem. Trudno zmie: 
nić fatalne dla dzieci obecne warunki 
materjalne, ekonomiczne i co naj: 
straszniejsze — rodzinne; ale można i 
trzeba koniecznie robić wysiłki możli: 
we, aby dziecko brało jak najmniej: 
szy udział w udrękach ludzi dorosłych. 
Dziecku należy się swoboda. Dziecko 
nowoczesne zawcześnie wciągane bywa 
w krąg trosk swego otoczenia. Trosk 
natury materjalnej, czy moralnej — bez 
różnicy. Nie myśli się o tem, że zmus 
szamy niedorozwinięty mózg dziecię: 
cy do rozważań, przechodzących pos 
ziom jego naturalnej sprawności. Kaz- 
da sprzeczka wśród dorosłych, wszyst- 
kie nieporozumienia, swary i kłótnie 
domowe wyprowadzają myśl młodo» 
cianą z jego właściwego mu Świata: 
Świata barwnych zjawisk, wyobraźni i 
ciepłych przeżyć uczuciowych. A już 
okrucieństwem są owe warunki rodzine 
ne, wymagające, doprawdy, mądrości 
„Sądu salomonowego“, gdy matka i oj= 
ciec, kazde z osobna, pociąga dziecko 
ku sobie, starając się w niem obudzić 
niechęć dlo drugiej, najbliższej sercu 


osoby. A wszak dzieciom należą się 
oboje rodzice 1 to sharmonizowani w 
swem życiu i bliscy sobie, z których 
kazde w równej mierze winno dbać o 
szacunek i milość dziecka ku obojgu 
rodzicom. W przeciwnym razie, pręż 
dzej, czy później zjawić się muszą u 
dziecka pytania, których rozstrzyganie 
przechodzi jego siły 1 nadwyręża młoż 
dociany system nerwowy. 


Trudno usunąć wszystko zło, ota- 
czające dziecko, ale my — dorośli mu: 
simy uczynić ofiarę ze swojej wygody 
i krępując się obecnością oczu i uszu 
naszych dzieci oszczędzić im tych wia= 
domości, które dla nich są niepożąda: 
ne, a nawet szkodliwe. Śmiesznem jest 
zapatrywanie, że dzieci nie zwažają na 
to, co się wkoło nich dzieje: są one 
czujniejsze od najczujniejszej policji na 
świecie. Nic nie ujdzie ich bacznej uwae 
gi. Niezrozumiane narazie zjawiska 
wywołują zastanowienie, nużące umysł 
dziecka, a w przyszłości, gdy zostanie 
— odniesie i tak swój skutek. Drugą 
plagą, niszczącą zbyt często pierwsze 
młode lata dziecięce, jest zupełnie niez 
potrzebne wciąganie dzieci w troski 
materjalne. Co nam z tego przyjdzie, 
gdy dziecku opowiadać będziemy o 
naszych kłopotach materjalnych? Czy 
chociaż trochę nam to ulży? Od cza: 
su wielkiej wojny przyzwyczailiśmy 
się utyskiwać na biedę, nawet wtedy, 
kiedy niema powodu. Często lekko- 
myślnie, gdy chcemy się pozbyć nie: 
wygodnej prośby dziecka, zasłaniamy 
się brakiem pieniędzy i kłopotami go* 
spodarczemi. Ileż to pieniędzy wyda: 
jemy niepotrzebnie na alkohol, tytoń, 
„posiedzenia w restauracyjkach“ lub 
poczęstunek przyjaciół w domu, a 
dziecku żałujemy paru groszy na owo» 
ce, na skromną zabawkę, która jest 
czemś wymarzonem w jego dziecięcej 
duszy. Uwydatnianie kłopotów mater: 
jalnych przed dzieckiem, wówczas, gdy 
ono widzi bezcelowość wydatków w 
innym kierunku, budzi u starszych 
dzieci krytycyzm, co do sposobu go-z 
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spodarowania przez osoby starsze, u 
małych dzieci powoduje onieśmielenie, 
i odzwyczaja je od szczerego wypo» 
wiadania swoich pragnień. 

Poco to wszystko? Wynurzając się 
przed dziećmi ze sprawami, o których 
one nie mogą mieć wyrobionego zda: 
nia — nie zyskujemy nic, a zatruwamy 
tylko jasne chwile ich życia. Na siebie 
zaś Ściągamy uwagę i bezmyślnie pod: 
kopujemy wiarę w nasz rozum i w róż: 
ne zalety, w które dziecko w swej wyż 
obraźni przybiera ukochaną osobę. Po: 
ządanem jest tedy odsuwanie dzieci od 
wtajemniczania w nasze osobiste i maz 
terjalne sprawy. Wtedy tylko będzie: 
my mieli powagę w oczach dzieci i poz 
słuch dla naszych wskazówek i zale 
ceń życiowych. 

Przyczyni się to w dużej mierze do 
wdrożenia dziecka do karności, ma się 
rozumieć, karności, mającej na widoku 
istotne dobro naszych małych pociech. 

Wszystko, co pociąga wątpliwości, 
wahanie, co niepokoi — to wszystko 
podrywa siły systemu nerwowego. Sil- 
ne postanowienie dążenia do oszczę: 
dzania dziecku niepotrzebnych wysił= 
ków zarówno duchowych, jak i fizyczs 
nych, podyktuje nam wyjście z sytu* 
acyj nawet trudnych. Z odsunięciem 
dzieci od kręgu naszych trosk wiąże 
się potrzeba, jeśli nie osobnego poko» 
ju, to chociazby osobnego kąta dla 
dzieci. Znam dom, gdzie pokój dzieci 
był na olbrzymim stole, wsuniętym w 
kąt pokoju. Gdzieindziej za kąt dla 
dzieci służył wierzch bardzo szerokiej, 
niskiej szafy. Jeśli danie jakiegoś kąta 
jest niemozliwem, to niechże dziecko 
ma przynajmniej swój własny stolik, 
szafkę bądź szufładkę, ale niech to bę: 
dzie miejsce, przeznaczone wyłącznie 
dla niego. Pomyślmy tylko jak nas de» 
nerwują rzeczy, przerzucane z miejsca 
na miejsce. „Często nie wyznaczamy 
dziecku miejsca, a żądamy od niego 
utrzymania zabawek w porządku i na 
miejscu. Dajmy wpierw dzieciom wła: 
šciwe nawyknienia, a potem żądajmy 
stosowania się do naszych rozporzą: 


dzeń. Można uniknąć wielu przykrość 
ci, wyznaczając dla dzieci osobne gos 
dziny na posiłek. Łatwiej jest wówczas 
o utrzymanie punktualności w požys 
wieniu dziecka, uniknie się również jaz 
dania przez dziecko niewłaściwych pos 
traw, a i dziecko będzie czuło się mniej 
skrępowane, niż przy stole z dorosły» 
mi. Ważnym czynnikiem jest 1 to take 
że, że zaoszczędzimy dziecku słucha: 
nia przy stole naszych rozmów, które 
często właśnie przy stole, bywają naj: 
bardziej drazliwe: pan i władca przy= 
chodzi zwykle do domu zmęczony i 
daje odpoczynek nerwom przez zbyt 
silne wyładowanie swego niezadowos 
lenia z powodu istniejących w domu 
porządków, pani domu zaś wytrząsa 
przed mężem wszystkie gospudarskie 
kłopoty, tak, jakby to miało zastąpić 
najsmaczniejszy jakiś sos, czy przy pras 
wę do potraw. Dziecko, obecne przy 
stole zbiera w siebie wszystkie te „mie 
łe rozmówki”, jak jeż na swe kolce róż: 
ne niepotrzebne odpadki, i nasyca nież 
mi swe biedne małe serduszko. 

Jaką korzyść mają z tego dorośli? 
Chyba tę, że dziecko marnieje nerwo: 
wo, „jest nad wiek mądre", bawi bliż= 
szych i starszych uwagami, które 
K A sprawców tej niezwykłej 
mądrości w kłopot nielada. Wiadomo, 
że dzieci są zazdrosne, co często bywa 
powodem ich sprzeczek i wzajemnych 


niechęci. I tu wina leży po stronie 
rodziców, wychowawców i wogóle 
osób dorosłych, mających zwyczaj 


chwalenia innych dzieci i dawania za 
przykład tym, którym czynimy zarzus 
ty. Dziecko dawane za przykład ins 
nym, nawiasem mówiąc, często bez 
istotnego uzasadnienia, staje się zaro* 
zumiałem, dokuczliwem, zaś dziecko, 
któremu stawia się zarzut najczęściej 
uważa się za pokrzywdzone i stanowi: 
sko jego w całym szeregu wypadków 
jest zresztą zupełnie słuszne. Dziecko 
pokrzywdzone stara się często krzywe 
dę swoją i uczucie zazdrości odbić na 
szczęśllwszym od niego towarzyszu, 
lub towarzyszce. Trudne jest zadanie 
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dla nas dorosłych—rodziców i wychos 
wawców, by nie zasłużyć u dziecka na 
posądzenie o niesprawiedliwość, bo 
dziecko, kiedy raz poweźmie podejrzeż 
nie o niesprawiedliwości do siebie stare 
szych, z trudem da się przekonać, že 
nie miało powodu do poczucia krzywe 
dy. Wspomniałam tutaj o tej skłonnoż 
ści dzieci chociazby dlatego, że zaz 
zdrość jest bardzo przykrem uczuciem 
i jako ujemny nastrój umysłu wpływa 
niekorzystnie na nerwy, tembardziej, 
że rzekomy pokrzywdzony, przemyšli= 
wa zwykle, jak zdobyć łaski i zasłużyć 
na pochwałę; lub zacina się i przemy: 
śliwa, jakby dokuczyć dziecku po» 
chwalonemu. Kłamstwo dzieci bardzo 
często naraża je na dużo różnych przy” 
krości. Starsi zapominają, że właści: 
wie kłamstwem jest tylko świadome, 
rozmyślne wprowadzanie w błąd inz 
nych ludzi. Taki zaś wypadek u ma: 
lego dziecka prawie nigdy nie zacho- 
dzi. Może jeszcze najwięcej chęci 
wprowadzenia w błąd dorosłych jest 
w wypadkach, gdy dziecko się boi. 
Ale prawie napewno można powie: 
dzieć, że strach pozbawia biedaka tej 
jasności myślenia, która jest warun= 
kiem popełnienia istotnego kłamstwa. 
Starajmy się wzbudzić u dzieci pełe 


Jak chronić dzieci 


W poprzednim artykule mówiłem, 
jak powinnaby wyglądać racjonalnie 
zorganizowana pomoc lekarska w žy= 
ciu dziecka. Teraz zaś zaznajomię czy* 
telników z obecną, istniejącą juz w 
Polsce, organizacją opieki lekarskiej 
nad dzieckiem. Jednocześnie wskazę 
adresy odpowiednich instytucyj i 
omówię, kiedy i jak należy się do nich 
zwracać. 

Opieka lekarska dzieli się w Pol- 
sce na dwa zasadnicze działy: 

1) Dział profilaktyki, czyli zapos 
biegania chorobom; 


ne zaufanie i przeświadczenie, że tylko 
miłość i troska o nie kieruje naszym 
stosunkiem do nich. Dobrze jest, jeśli 
dzieckiem zajmuje się jedna osoba, a 
przynajmniej jedna osoba ma tylko 
głos decydujący we wszystkich spra: 
wach. Powtarzam, głos decydujący! 
chodzi bowiem o to, by wykluczyć nie: 
potrzebne naradzanie się dorosłych w 
obecności dziecka, dla którego samo 
wahanie starszych, jest już niepoząda: 
nem. Jeżeli zaś podział pracy przy 
dziecku jest konieczny, to należy tak 
rozłożyć zajęcia, by pewna ich grupa 
należała do jednej i tej samej osoby. 
Jeżeli zaś i to jest niemożliwe, to kos 
nieczną jest rzeczą dokładne porozu* 
miewanie się starszych tak, by dziecko 
nie było narażone, ani na niepewność, 
ani na zawody, ani na sposobność do 
targowania się i wyzyskiwania sytus 
acji w myśl swoich pojęć, które zwy: 
kle, zresztą, są szkodliwe dla zdrowia 
i spokoju dziecka. Organizacja życia 
domowego dziecka winna być przemy» 
šlaną, rozważoną z punktu najwięk: 
szego dobra dziecka i rozpoczęta jesz: 
cze na kilka miesięcy przed przyjściem 
dziecka na świat. 


Julja Benoni + Dobrowolska 


przed chorobami 


2) dział lecznictwa, czyli leczenia 
chorób. 

Najlepiej oba te działy są zorganis 
zowane w naszej stolicy — Warsza: 
wie, gdyż miasto to może sobie pos 
zwolić na największe wydatki w tej 
dziedzinie. Dlatego też opieka lekarz 
ska stoi tutaj na równie wysokim pos 
ziomie, jak w państwach zachodnich. 
Rozpocznę więc omawianie pomocy 
lekarskiej od Warszawy. 

Jezeli chodzi o dział zapobiegania 
chorobom, to w Warszawie znajdu: 
je się obecnie 9 ośrodków zdrowia. 
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W każdym takim ośrodku mieści się 
szereg różnych poradni, w których 
każdy mieszkaniec może zupełnie bez: 
płatnie dowiedzieć się, czy nie zagras 
za mu jaka choroba i jak ma się choz 
rób wystrzegać. Pozatem specjalną 
opieką otacza się kobiety i matki z 
niemowlętami. Postaram się na kilku 
przykładach zobrazować, jak te ośrode 
ki zdrowia funkcjonują. 

Jeśli jakieś dziecko jest wątłe, sla- 
be, zachodzi obawa, że zagraża mu 
gruźlica, to rodzice udają się z dziece 
kiem do najbliższego ośrodka zdrowia. 
Zgłaszają się tam do poradni przeciw= 
gruźliczej. W poradni lekarz bada 
dziecko i informuje rodziców o staz 
nie jego zdrowia. Jeżeli dziecko jest 
zupełnie zdrowe — uspakaja rodzie 
ców i udziela im tylko rad, jak mają 
nadal zdrowo to dziecko chować. Nas 
tomiast nad dzieckiem zagrożonem 
gruźlicą, poradnia roztacza opiekę. 
Dziecko zgłasza siz wtedy co jakiś 
czas do poradni, lekarz bada je, udzie: 
la wskazówek, w miarę potrzeby zaz 
pisuje lekarstwa. Specjalnie wyszkolo= 
na pielęgniarka odwiedza je w domu i 
dba o to, aby jego warunki domowe 
były jaknajbardziej higieniczne. W re: 
szcie w czasie wakacyj, przychodnie 
kwalifikują dzieci zagrożone na kos 
lonje lub półkolonie letnie. Jeżeli zaś 
dziecko, zgłaszające się do przychodz 
ni, jest juz chore na gruźlicę, wtedy 
lekarz mówi o tem rodzicom, ci zaś 
zaczynają leczyć dziecko. 


Wszystko to, co powiedziałem o 
zapobieganiu gruźlicy, dotyczy też i 
zapobiegania innym chorobom, do cze? 
go służą inne, specjalne przychodnie, 
a więc np.: przeciwjaglicza. 

Jaglica jest bardzo niebezpieczną 
chorobą oczu, na którą dzieci często 
chorują. Otóż, jeżeli rodzice zauważą, 
że dziecko ma zaczerwienione oczy, 
ze często je trze — prowadzą dziecko 
do przychodni przeciwjagliczej. 

W ośrodku zdrowia są jeszcze 
przychodnie innego rodzaju. Naprzys 


kład poradnie dla kobiet w ciąży, gdzie 
lekarz bada kobietę i ocenia, czy bęż 
dzie mogła prawidłowo odbyć poród, 
poucza jak się ma zachować w czasie 
ciąży. Dalej — bardzo ważna porade 
nia dla niemowląt, dokąd każda mate 
ka może przynieść swoje niemowle, 
a lekarz zważy je, zmierzy, powie czy 
się prawidłowo rozwija, udzieli wszel- 
kich rad, a ponadto, jeżeli matka nie 
może, lub nie chce, sama karmić, da 
jej, za minimalną opłatą, odpowiedni, 
gotowy już pokarm dla dziecka. 


„Adresy Ośrodków Zdrowia w 
Warszawie są następujące: 


l-szy Ośrodek Zdrowia — Puław» 
ska 91 (korzystają z niego zamieszka: 
li w obrębie 16, 20 i 21 komisarjatu pos 
licji, 2egi O. Z. Opaczewska 1 (koz 
mis. 11, 23), 3-ci O. Z. — Miedziana 
5 (komis. 6, 8), 4:ty O. Z. — Leszno 
66 (komis. 3, 7, 19, 22); 5-žy O. Z. — 
Spokojna 15 (komis. 2, 4, 5, 26), ó:ty 
C. Z. Siedzibna 25 (komis. 18, 24, 25), 
7-my O. Z. Grochowska 36 (komis. 
14, 15, 17),8:my O. Z. — Górnoślą: 
ska 26 (komis. 9i 13), 9:ty O. Z. S-to 
Jerska 19a (komis. 1, 10, 12). 

Oprócz tego przy l-ym ośrodku 
zdrowia (Puławska 91) znajduje się 
specjalna przychodnia dla dzieci nież 
dorozwiniętych umysłowo i ciężkich 
do prowadzenia, z której korzystają 
mieszkańcy całej Warszawy. 


A teraz jak zorganizowana jest poz 
moc lekarska dla chorego już dziecka? 
W dziedzinie tej panuje wielka rozz 
maitość. Wiele rodzin posiada upraw: 
nienia do leczenia w specjalnych ine 
stytucjach leczniczych, jak np. Ubez- 
pieczalnia Społeczna, Organizacja Po? 
mocy Lekarskiej dla pracowników 
miejskich i t. d. Inni znów dobrze sy* 
tuowani, leczą się tylko prywatnie u 
różnych powag lekarskich. Są jednak 
i tacy, a jest ich bardzo dużo, którzy 
nie należą do żadnej ubezpieczalni, a 
nie mają środków na prywatne leczes 
nie się. Otóż dla takich obywateli ist- 
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nieje specjalnie zorganizowane leczż 


nictwo. 

Mianowicie przy każdym z 9 wys 
żej wymienionych ośrodków zdrowia 
znajduje się tez tak zwana Stacja O- 
pieki Społecznej, której zadaniem jest 
bezpłatne leczenie ubogiej ludności. 
Rodzice chorego dziecka zgłaszają się 
na Stację Opieki Społecznej i proszą 
o pomoc lekarską. Wtedy specjalny 
wywiadowca Stacji sprawdza, czy rze: 
czywiście rodzice są niezamożni, a nas 
stępnie lekarz Stacji rozpoczyna leczes 
nie dziecka. O ile choroba jest skom= 
plikowana i wymaga specjalnej opie: 
ki — lekarz skieruje dziecko na pora: 
dẹ do specjalisty lub na leczenie szpie 
talne. Koszta ponosi miasto. Pozatem 
niezamożni mogą leczyć się i w przy: 


chodniach Ośrodka Zdrowia, o któż 
rych wspomniałem wyżej (jak np. w 
przychodni przeciwgruźliczej, przeciw: 
jagliczej i t. d.). 

ak się, w krótkości, przedstawia 
całokształt organizacji opieki lekar- 
skiej nad araen w Warszawie. 
W innych miastach Polski, a także na 
wsiach, w zasadzie zorganizowana jest 
tak samo. Różnica polega na tem, że 
nie wszystkie miejscowości mogą pos 
zwolić sobie na takie wydatki, jak 
Warszawa. Obecnie jednak każdy pos 
wiat, każde większe miasteczko — pos 
siada choć jeden Ośrodek Zdrowia, 
gdzie się udziela bezpłatnie porad o 
zapobieganiu chorobom, oraz ewen- 
tualnie leczy chorych. 


Dr. St. Bendarzewski 


Jakie możliwości rozwojowe zapewnia 


dzi 


Jak wiadomo, Francuzi pod wzglę: 
dem naukowym stoją wysoko. Psy» 
chologowie tego kraju wszechstronnie 
opracowali zagadnienie, co tworzy 
podstawę uzdolnień ludzkich, w tym, 
lub owym kierunku. Porównywanie 
sprawności narządów zmysłowych lu: 
dów dzikich i Europejczyków, wyka: 
zaly, że narządy tych pierwszych nie 
są lepsze od maszych. Dwaj żołnierze 
niemieccy wzięli rekord Światowy, jaz 
ko mający najlepszy wzrok, zaś jakiś 
Amerykanin, który od dziecka dużo 
posługiwał się telefonem wykazał naj: 
lepszy słuch. Dla otrzymania wraże: 
nia zmysłowego potrzebna jest: a) 
podnieta, b) narząd właściwy, dobrze 
i prawidłowo funkcjonujący, i c) kos 
mórki nerwowe, odbierające dane wraz 
zenie. Otóż jeśli wykluczymy podnież 
tę, jako rzecz w naszem rozważaniu nie 
odgrywającą żadnej roli, bo naogół 
wszyscy odbierają podniety — pozos 
staje nam wzięcie pod uwagę komóre 
ki nerwowej mózgu, która, jak klisza 


e cku p 


rzedszkole 


fotograficzna, notuje obraz, na nią rzue 
cony. Otóż takim aparatem fotogra: 
ficznym, bardzo subtelnie skonstruos 
wanym jest nasz mózg. Im więcej w 
mózgu znajdzie się mikroskopijnych 
klisz (komórek szarej masy mózgoż 
wej) z odbiciem wrażeń z jakiejś ga- 
łęzi zainteresowań ludzkich tem więk- 
sze uzdolnienie i zainteresowania bę: 
dą w danym kierunku. Prawda ta, 
otwiera przed wychowawcami bezmias 
ry możliwości. To też psycholog fran* 
cuski Pilsbury w pracy swojej „Attene 
tion“, wygłosił hipotezę, że kiedyś 
ludzkość posiądzie umiejętność kieros 
wania rozwojem zdolności i doprowa* 
dzi ludzi do szczytów genjuszu. Zaz 
nim jednak nasi potomkowie otworzą 
takie dalekie perspektywy zastanów» 
my się poważnie, jak my, ludzie cza 
sów obecnych moglibyśmy skorzystać 
i wyzyskać wyżej omawianą hipotez 
zę. Bierzmy naturalnie pod uwagę 
dzieci, rozwijające się prawidłowo. 
Przy pomocy testów, obserwacji i pras 
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cy z dzieckiem — jesteśmy w stanie 
określić dość szybko stopień inteligen= 
cji dziecka. Zainteresowanie w jakimś 
kierunku pozwala nam przypuszczać 
i o zdolnościach dziecka, gdyż zdole 
ność nie jest niczem innem wedle hi- 
potezy, branej przez nas pod uwagę, 
jak nagromadzeniem się wrażeń w da: 
nym kierunku, co ułatwia orjentowa- 
nie się w zagadnieniach danej sfery. 
Ta zaś łatwość sprawia nam przyjems 
ność, a w dalszych fazach rozwoju 
zdolności pozwala nawet na pokony* 
wanie trudności, które nie posiadają 
w danym ośrodku nerwowym podob- 
nych zapasów. 

U małych dzieci bardzo rzadko 

występują specjalne zdolności z taką 
siłą, ze wątpić o nich trudno. 

Trzeba więc liczyć się z tem, że 
istnieją u dziecka jakieś zdolności, 
które dopiero ujawniają się w później: 
szym wieku. Nie wolno nam więc ich 
zaniedbywać, a przez to i odsuwać, lub 
wogóle uniemożliwiać wystąpienie 
uzdolnienia. 

Danie zaś sposobności do rozwo» 
ju możliwie największej ilości sfer 
ludzkich możliwie zabezpiecza od zaz 
niedbania, lub zapoczątkowuje rozwój 
nowych uzdolnień. Jednem słowem 
dziecko nigdy nie jest poszkodowas 
ne — może tylko na tem zyskać. 

Trudno sobie wyobrazić, by w 
przeciętnym domu rodzinnym można 
było dostarczyć małemu dziecku 
wszystkiego tego, czem rozporządza 
przeciętne nawet przedszkole. Rozej: 
rzyjmy się w urządzeniach i programie 
zajęć, obowiązujących dzisiejsze przed: 
szkola. Zacznijmy od urządzeń: Wiel- 
kie, Ścienne tablice umożliwiają swoz 
bodne wypowiadanie się myśli dziec: 
ka, ćwiczą drobne mięśnie palców, 
dłoni i ramion, przy równoczesnych 
poruszeniach całego tułowia; drabinki 
przy Ścianie służą do wspinania się, 
a równocześnie dają sposobność wiz 
dzenia klasy i towarzyszy z różnej wy+ 
sokości, co ćwiczy oko, bawi dzieci 
i sprawia im duże zadowolenie. 


Własne krzesło, stolik i co bodaj 
najważniejsze — zarezerwowane miej- 
sce czy to przy zabawie i przy zaję: 
ciach — miejsce, z którego nikt nie 
przepędza i gdzie się nikomu nie zaz 
wadza. Zabawki, nożyczki, plastelina, 
glina, piaskownica i i moc różnego mas 
terjału do wycinania, malowanie kred- 
kami, lub farbami — a więc sposob- 
ność do wyrabiania sprawności ręki. 
Specjalne ćwiczenia wzroku, słuchu, 
spostrzegawczości, ćwiczenia zmysłu 
mięśniowego, równowagi, ćwiczenia 
mowy, rozróżniania barw, porównyż 
wania wymiarów, ciężarów i cały sze- 
reg innych j jeszcze sposobności dosko= 
nalenia sprawności zmysłów, wyobraź: 
ni, wraźliwości, spostrzegawczości i 
doskonalenia zręczności palców i całej 
ręki, przy takiem wszechstronnem pos 
budzaniu i kształceniu rozmaitych 
ośrodków nerwowych trudno o zanie: 
dbanie zupełne, tego czy innego ošrod> 
ka nerwowego. Rozmowy z dziećmi, 
prowadzone przez wychowawczynię, 
obeznaną z prawami psychologji wie: 
ku dziecięcego, swoboda w wypowia: 
daniu spostrzeżeń i możności zadawa: 
nia pytań i otrzymywanie odpowiedzi 
właściwych dla dziecka w tym wieku, 
zapewniają wszechstronny rozwój 
umysłu dziecięcego. A te rozmowy z 
towarzyszami i towarzyszkami, te 


zabawy wspólne, to Ścieranie się 
poglądów, poznawanie się wzaz 
jemne, to naśladowanie zajęć osób 
dorosłych, przyzwyczajanie się do 
ustępstw —  jednem słowem cała 
mozajka uczuć, wrażeń, wyobrażeń, 


które w najrozmaitszy sposób kształ- 
cą i rozwijają ciało młodociane i duz 
szę — wszystko to może dać tylko 
przedszkole. Poza rolą czynnika, dają: 
cego sposobność dziecku do wszech- 
stronnego kształcenia i wspomagania 
rozwoju różnorodnych uzdolnień i 
zręczności, przedszkole ma jeszcze bare 
dzo dodatni wpływ, jako wybitnie 
sposobiące wychowanka do dalszej 
pracy i nauki w szkole. Znaną już jest 
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rzeczą dla nauczycielstwa szkół poż 
wszechnych, że dzieci, które przeszły 
przez przedszkole, robią w nauce 
znacznie szybsze postępy. Rzecz pro: 
sta 1 jasna: Przedszkole wyposaża 
dziecko w sprawność funkcjonowania 
zmysłów i w dużą zręczność fizyczną. 
Wyrobienie wyobraźni i pamięci wzros 
kowej zapewnia łatwość uporania się 
z trudnościami ortografji, a wyrobies 
nie sprawności ręki i palców pomaga 
dziecku w nauce pisania, bo wszak pie 
smo jest rysunkiem — tylko drobnym 
i bardzo trudnym.. W pierwszych la: 
tach nauki w szkole powszechnej 
dziecko ma wciąż do czynienia z wys 
cinaniem, klejaniem, rysowaniem i t.p. 
Dla dziecka z przedszkola nie przed: 
stawia to wcale trudności -- przeciw= 
nie, sprawia mu dużo przyjemności 
i zadowolenia, podczas gdy dziecko, 
pozbawione opieki przedszkola, męczy 
się tą pracą, ogląda się ciągle na poz 
moc wychowawczyni bądź innyc 

dzieci i zamiast radości przechodzi 
udręki spowodu zazdrości, na widok 
towarzyszy wyprzedzających je w pos 


Jak dziecko 


poznaje 


stępach. Po pewnym czasie dziecko tas 
kie zniechęca się do pracy, obojętnie- 
je i uchodzi w szkole za „nieuka i lez 
niucha“. 

Rozważywszy wszystkie powyże 
sze zagadnienia rodzice winni mocno 
zastanowić się, czy mogą dziecku dać 
wszystko to, co daje mu przedszkole 
i zdecydować się: Albo posłać dziece 
ko do przedszkola i tem samem zapew» 
nić mu normalny udział w pracach i 
nauce w szkole, lub stworzyć mu takie 
same warunki w domu, co powiedzmy 
sobie szczerze, w dzisiejszych czasach 
jest rzeczą możliwą tylko w domach 
bardzo zamożnych. Jeżeli pominiemy 
jedną i drugą możliwość — straci 
dziecko bardzo wiele, a może zwiche 
niemy nawet jego karjerę. 

Człowiek nowoczesny, to czlowiek 
przed którym stanąć muszą otworem 
bramy do rozmaitych umiejętności i 
rozlicznych zdolności, a człowiekiem 
będzie tylko ten, któremu zapewnili: 
śmy rozwój fizyczny i umysłowy od 
najwcześniejszych lat jego życia. 

Julja Benoni-Dobrowolska 


świat? 


(Z obserwacyj nad rozwojem poznania u dzieci). 


Zagadnienie genezy poznania u 
dzieci jest bardzo ciekawe i stosun= 
kowo dotąd mało zbadane i znane. 
Psychologja dziecka jest wogóle mło» 
dą nauką i jako taka ma ona wiele do 
odrobienia, czy może wobec tylu 
otwartych kwestyj psychologicznych 
rozszerzyć jeszcze swe badania na dzie: 
dzinę logiki i teorji poznania? Niewąt: 
pliwie rzecz trudna, ale u dziecka spra: 
wy psychologji i logiki tak ściśle się 
łączą, że właściwie dziedzin tych u 
dziecka się nie rozgranicza. A jednak 
należy się wreszcie zabrać do poważe 
nego badania logiki u dzieci, a co zaz 
tem idzie poznania u nich, albowiem 
kwestje te nie bardzo się łączą. 

Binet dał przykład klasyczny, jak 


badać dziecko i to dzieci własne. Prócz 
Claparede'a przedstawił nam również 
Piaget rozwój psychiczny i poznawczy 
u dzieci, badania ich jednak nie wys 
starczają i bynajmniej nie zwalniają 
tych, którzy mają sposobność przepro- 
wadzania doświadczeń, by to czynili, 
oczywiście wedle wymogów i zasad 
przyjętych przez naukę. 

Trudno tu mówić o jakiejś nieza: 
wodnej metodzie badawczej; trudno 
zadowolić się badaniami na dzieciach 
cudzych, niewystarczające jednak są 
również badania, czynione wyłącznie 
na własnych dzieciach. Zważywszy 
jednak, że więcej się stosunkowo ma 
sposobności badać dzieci własne, jako 
że się z niemi stale przebywa i można 


14 MOJE DZIECKO 


je podpatrzeć, w przeróżnych sytuas 
cjach, wypowiedzeniach i  czynnos 
ściach, z tem atoli zastrzeżeniem, że 
się zachowa objektywizm i usunie 
wszelki cień introjekcji psychologicz= 
nej, nadto że obejmie się klasyczne 
wypadki w liczbie takiej, która zezwa- 
la na wyciągnięcie wniosku o charak» 
terze naukowym. 


Przeprowadzenie  objektywnych 
badań jest możliwe nawet u ojca, któż 
ry bada własnego syna. 


Badając właśnie własne dziecko 
wytrwale, notując skrzętnie, — do lat 
dwóch, wszelkie przejawy jego życia 
psychicznego, doszedłem po krytycz* 
nem rozpatrzeniu faktów, do pewnych 
wniosków, które poniżej podam. 


Punktem wyjścia było u mnie pyta: 
nie, czy dziecko już w zaraniu swego 
intelektualnego rozwoju myśli logicz= 
nie? Badania moje potwierdziły to 
przypuszczenie. Logika dziecka ujaw= 
nia się przedewszystkiem już w sile 
nem używaniu analogji. Synek mój 
nazywał każdy okrągły przedmiot ba: 
lonem, bez względu na wielkość, o ile 
tylko stwierdził j jego okrągłość. Skąd 
kolwiek coś wyciekało, z beczki czy 
rynny, flaszki czy aparatu, mawiał, że 
to „pisia“, albowiem do wniosku dos 
chodził na podstawie analogji. Pęd 
poznawczy nie dawał mu spokoju, aż 
nie nazwał przedmiotu wedle już pos 
znanej kategorji pojęć, a przy segres 
gowaniu przedmiotów posługiwał się 
analogją. 


Z analogją łączy się u dzieci klasy= 
fikacja. Chłopak mój nazywał każdy 
przedmiot wedle urobionego schemas 
tu pojęć, do których dochodził drogą 
jaknajszerszego stosowania analogji. 
Jakkolwiekby się zdawać mogło, ze 
analogja powoduje zlewanie się wielu 
pojęć różnych w jedno, to jednak tak 
nie jest. Dziecko rozróżnia przedmios 
ty, klasyfikuje je, nomenklatura jest 
u niego tylko skąpa, kryterja poznaw* 
cze niewyrobione. Synek mój dokład- 


nie rozróżniał głosy zwierząt, ludzi i 
przedmiotów. Wiedział który głos poz 
chodzi od psa, który od auta, czy aero» 
planu, który od człowieka lub konia, 
choć nie umiał jeszcze dokładnie mó: 
wić, a pojęcia, acz ustalone logicznie, 
nie bywały formułowane fonetycznie 
dostatecznie, z powodu braku jakiegos 
kolwiek wyrobienia krtani. Jeśli dziec- 
ko głosy rozróżnia, można powiedzieć, 
że posiada dobry słuch, ale rozróżnia: 
nie akustyczne czy optyczne jest pos 
znawczo homogeniczne. W obu wy: 
padkach trzeba przez analogję umieć 
sklasyfikować, trzeba widzieć, czy to 
jest podobne, czy też różne. Dzieje 
się to u dziecka podświadomie, tak, 
jak cały jego rozwojowy proces, który 
posuwa się po linji podświadomej, 
jednakowoż, nie ulega wątpliwości, że 
mamy tu do czynienia z logiką, nawet 
nie z prymitywem logiki, ale logiką, 
która tylko ilościowo różni się od lo: 
giki dorosłych, a nie jakościowo. Zaz 
sada analogji bowiem, czy klasyfika: 
cji, jest tu i tam ta sama, może ona 
tylko dokładniej lub pobieżniej praco* 
wać. Gdy, mój chłopak mawiał na olos 
wek „u“ i na gwóżdź, na patyczek i 
rączkę tak samo, to klasyfikował te 
przedmioty wedle niezupełnych kryz 
terjów, bo rozpatrywał przedmioty te 
tylko ze stanowiska ich wielkości i pos 
dobieństwa pod względem formy, 
podczas gdy dorosły weźmie jeszcze 
jako kryterjum poznawcze w wypad- 
ku tym, materjał, z którego przedmiot 
jest zrobiony. 


Drogą analogji klasyfikuje też 
dziecko użytkowość rozmaitych przed: 
miotów. Synek mój na długo jeszcze 
przed mówieniem znał uzytkowošė 
sprzętów domowych, wprawdzie wiele 
razy dokonywał prób nieudałych, ale 
właśnie za pośrednictwem ciągłych 
prób dochodził do wniosków, że 
przedmiot ten i ten służy temu i temu 
celowi. Jednem słowem poznawał do- 
świadczając, co, jak wiemy, jest pod= 
stawą poznania u dzieci w pierwszych 
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latach dzieciństwa, kiedy dziecko nie 


odbiera jeszcze gotowej nauki, jak 
dziecko szkolne. 
Dzieci orjentują się również we 


wczesnem dzieciństwie w przestrzes 
ni. Chłopak mój na letnisku po trze: 
cim razie poznawał sklep z cukierka: 
mi, choć było to miasto, gdzie sklepy 
ciągnęły się obok siebie długiemi rzęs 
dami. Gdy odkrył swój sklep, wcho* 
dził, mawiając „ko“, co oznaczało w 
jego języku czekoladę. 


Inaczej jest z pojęciem czasu u dzicz 
ci. U chłopaka nawet czteroletniego 
jest dziś, jutro, wczoraj, zaraz i t. p. 
czstym werbalizmem, od którego dziec- 
ko należy strzec. Zdaje mi się, że nie 
wolno obciążać zbytnio pamięci dziece 
ka balastem pojęć, dla dziecka niezros 
zumiałych, niedoświadczonych przez 
nie. Jest to bowiem tylko szkodliwy 
werbalizm, hamujący rozwój intelek= 
tualny dziecka. Musimy pamiętać, że 
nie wolno zbytnio przyśpieszać rozwoż 
ju, on ma swoje odrębne stadja, które 
musi przejść. Dziecko samo chętnie 
rozszerza zakres i bogactwo swych pos 
jęć przez pytanie, „a cio tio“, gdy jest 
starsze nieco, gdy natomiast ledwo 
wymawia słowa, szkodliwem jest pa: 
kowanie w nie coraz to nowych pojęć. 
Gdy dziecko przejdzie pierwsze stad- 
jum pojęć onomatopeicznych, można 
mu podszeptywać nazwy nowych rzes 
czy, nigdy abstracta, ale należy je odra- 
zu dokładnie wypowiedzieć w brzmie= 
niu fonetycznem, jakkolwiek dziecko 
samo jeszcze źle wymawia wyrazy. 
Oczywiście, że rozszerzymy zakres po” 
jęć dziecka przedmiotami z jego naj: 
bliższego otoczenia, a przedewszyst- 
kiem o przedmioty, które pozostają 
do dziecka w stosunku funkcjonal- 
nym. Dziecko jest bowiem we wczes> 
nem stadjum wybitnie egocentryczne 
i od niego właśnie zaczyna się świat, 
choć nie umie jeszcze operować sios 
wem „ja“, a ledwo wypowiada swoje 
imię, jako centrum Świata, zazwyczaj 
jednozgłoskowo, bo wyrazy dwuzgło» 


skowe są wszak progresem w mowie 
dziecka. Gdy więc nazywamy przed: 
mioty dla rozszerzenia zakresu pojęć 
dziecka, to wychodzimy od jego przed: 
miotowego Świata, od świata jego 
przedmiotów, z któremi je wiąże stos 
sunek omalże emocjonalny. Aby móc 
postulatowi wyjścia przy wzbogaceniu 
Świata pojęć dziecka uczynić zadość, 
t. z. aby móc wyjść od najbliższego 
otoczenia dziecka, należy zmieniać je: 
go środowisko, w którem żyje. Jeśli 
było w mieście, udać się np. na letni: 
sko, na wieś. Ma to jeszcze ten skutek, 
że dziecko poznaje nowych ludzi, noz 
we zwierzęta, oswaja się zarówno z 
ludźmi, jak i zwierzętami, wcale się 
nie bojąc ani wysmarowanego chłopa 
wiejskiego ani krowy i t. p. 


Dziecku wogóle obce jest uczucie 
lęku w pierwszem dzieciństwie i tyle 
ko my, starsi wszczepiamy w nie uczus 
cie lęku. Synek mój, który na wsi 
przestał się bawić zabawkami przy: 
wiezionemi z miasta, a natomiast z 
wielką pasją bawić się począł wyłącze 
nie ze zwierzętami; cielęciem, kotami, 
psami, kurami i t. p., spokojnie brał 
do ręki myszy, przyniesione przez kos 
cicę dla kociąt. Tak długo to czynił, 
aż raz zauważyła to matka, która 
strasznie się myszy bała. Na jej krzyk 
zdrętwienia, rozpłakało się dziecko, 
wypuściło z ręki mysz i dopiero perz 
swazje, że to „be“ (brzydkie u niego) 
dały mu do zrozumienia, że tej rzeczy 
nie należy brać do ręki. Odtąd chłoż 
pak istotnie myszy więcej do rąk nie 
brai, aczkolwiek stale bawiąc się z kos 
ciętami, widział myszki u ich nóg. A 
z kotkami nie przestał się bawić, choz 
ciaž obdrapywały go aż do krwi. Pla: 
kał wprawdzie, ale gdy z zabawy tej 
nie chciał zrezygnować, uspakajałem 
go sugestją, której dzieci silnie zazwy= 
czaj ulegają. Dwie czynności pomaga: 
ły tej sugestji: ucałowanie krwawiąceż 
go miejsca i słowa dziecka „oj niu 
niu“. Po tym procederze znowu kot, 
znowu drapnięcie, i tak ciągle. W tem 
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widzieć należy niezbity fakt, ze wszel= 
kie zabawki dziecka, o ile mają służyć 
celom poznawczym o ile mają dla tych 
celów leżeć na linji naturalnego zaintes 
resowania dziecka, winny być loko» 
motoryczne (poruszające się). Coś, co 
się rusza, skacze, kwiczy, obraca i t. p. 
choćby nawet sztuczne, zajmuje pręs 
dzej dziecko, aniżeli najpiękniejszy 
niedźwiedź, "który ruchów żadnych 
nie wykonywuje. Rozumie się, że ży= 
we istoty są przedewszystkiem wskaz 
zane. Oczywiście pod okiem starszych 
zabawy muszą się odbywać, by unis 
knąć niebezpieczeństwa, grożącego ze 
strony zwierząt domowych, a także 
by stosunek dziecka do zwierząt koryż 
gować. 

W rozwoju poznania u dzieci odz 
grywa pewną rolę siła przyzwyczaje: 
nia. Znaną jest rzeczą, jak silnie dzie: 
ci przywiązują się do smoczków. 
Chłopak mój przywiązał się między 
innemi do nakrycia swojego łóżeczka 
i gdy tylko starałem się je zmienić, pos 


Rzeczy 


PRAKTYCZNE ZUŻYTKOWANIE 
„GAŁGANKÓW" 

Prawie w każdym domu, prowadzonym 
przez starannąq gospodynię, znajdują się 
najprzeróżniejsze kawałki materjałów. Mniej- 
sze i większe zostały odłożone przezornie 
na wypadek przerabiania, odświeżania, 
czy też naprawy odzieży. Jest to zwyczaj 
chwalebny, godny naśladowania. 

Jednakże zdarza się czasem, że dobra 
jeszcze odzież, kończy swoją egzystencję, a 
kawałki pozostają. Niejednokrotnie daro- 
wuje się je lub spienięża razem ze starą 
garderobą. Najczęściej jednak pozostają 
zamagazynowane, zabierają sporo miejsca. 
Wymagają też od czasu do czasu przeglą- 
dania i zabezpieczenia od moli, gdyż są dla 
nich znakomitym rozsadnikiem. 

Chcąc uniknąć takich kłopotów, dobrze 
jest przejrzeć od czasu do czasu swoje gał- 
gankowe zapasy i zużytkować je odrazu. 


znawał, że zmieniono i głośno wołał 
o zwrot. Poznawał bowiem barwy i 
wzory. Kazdorazowo wiedział, że 
zmieniłem mu pled, jakkolwiek tylko 
wzorem lub nieco barwą się różnił od 
poprzedniego. Nie rozróżniał wpraws 
dzie barwy, jako pojęcia, ale wiedział 
bez wypowiedzenia pojęcia na różną 
barwę, że barwa ta rózni się od pos 
przedniei. Oczywiście uciekał się w 
tym wypadku do analogji i klasyfika= 
cji, która była u niego probierzem jez 
dynym. 

Należy podkreślić, że analogji, 
klasyfikacji służy walnie asocjacja, ja: 
ko ten jedyny czynnik, bez którego 
wogóle mowy być nie może o korzy: 
staniu z analogji czy klasyfikacji. 
Dziecko nie umie jeszcze mówić wca= 
le, a już dobrze asocjuje, a z wykształ: 
ceniem mowy asocjacja jeszcze się sil- 
niej rozwija, stając na usługach pozna» 
nia, które u dziecka idzie równolegle 
z rozwojem psychicznym. 


Dr. S. Stendig. 


ciekawe 


Praktyczność i pomysłowość pani mają tu 
wielkie pole do działania. Można np. z ka- 
wałków jasnego jedwabiu lub opalu poro- 
bić chusteczki do nosa, wykańczając je me- 
reżką lub obrabiając szydełkiem. Kołnierzy- 
ki, mankiety i plisowane żabociki z koronek 
ładnie odświeżą i przyozdobią niejedną 
przyniszczoną sukienkę lub bluzeczkę. 

Niektóre kawałki przydadzą się do wy- 
kończenia sukien, o ile są dobrane kolorem. 

Płótno, pika lub jasny, gładki jedwab po- 
służą do zrobienia kołnierzyków dla dzieci 
lub dorosłych. Wzorzyste kawałki jedwabiu 
w trochę większym rozmiarze dadzą efek- 
towną plażową chustkę na głowę, modną 
fantazyjną kokardę lub szalik. A nawet 
abażur. 

Kilka mniejszych kawałków można połą- 
czyć z suknem lub aksamitem, pociąć w 
geometryczne wzory i uszyć efektowną po- 
duszkę dekoracyjną. 
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Kawałki płótna deseniowego lub wzorzy- 
stego kretonu to materjał na poduszki ogro- 
dowe, worek plażowy, torbę do robót. 

Ale nietylko panie mogą korzystać z ra- 
cjonalnie zużytych kawałków lub resztek. 

Jest to także źródło miłych drobiazgów 
dla dzieci. 

Resztki, zbyt małe, aby je zużytkować, a 
zbyt duże aby wyrzucić nadają się dosko- 
„nale do robót dla dzieci. Jakże wiele pie- 
tyzmu i pracy włożą małe dziewczynki, by 
poszyć dla laleczek nowe sukienki, haftani- 
ki, czy fartuszki. Ile to będzie zadowolenia 
i radości, gdy lalka przystroi się w nowe 
szatki. Ale nietylko dziewczynki mogą z tych 
„zbiorów drogocennych" korzystać, bo i dla 
chłopców też coś będzie do zrobienia. Oto 
ze starych, zużytych już pończoch, robi się 
doskonałe piłeczki do zabawy. Sposób wy- 
konania piłeczki bardzo prosty. Starą poń- 
czochę tniemy na długi pasek, mniejwięcej 
szeroki na 1 cm. Potem pasek ten nawijamy 
na korek, starając się nawijanie tak rozkła- 
dać, aby piłeczka była dobrze okrągła. Gdy 
już cały pasek z jednej lub dwu pończoch 
nawinęliśmy, zaszywamy piłeczkę w kawa- 
łek pończochy, robimy żeberka od szczytu 
piłki do spodu z wełny, lub grubszych nici, 
a następnie łączymy te żeberka różnobarw- 
ną wełną czy włóczką. Gdy skończymy 
obszywanie piłeczka jest gotowa. 

Ten sposób zużytkowania resztek da 
nam możność utrzymywania porządku i ła- 
du w domu, a dzieciom pożyteczne zajęcie 
i zabawę. 

WZAJEMNE ZWALCZANIE SIĘ CHORÓB 

Pomiędzy chorobami istnieje, jak już 
dawno spostrzeżono, stosunek wzajemny, 
polegający bądź na doskonałem ich „współ- 


a 


Dr. Franciszek Ksawery Cieszyński „Jak 
pielęgnować niemowlę“. Cena 50 gr. Do na: 
bycia we wszystkich księgarniach. 

Sprawa wychowania noworodka nie jest 
tak prostą, jak się niektórym zdaje. Dziecko, 


to nie jest „mniejszy człowiek" tylko swego 
rodzaju człowieczek. Stąd też metody postę: 


życiu" w jednym i tym samym organiźmie, 
bądź też na całkowitej niezależności, bądź 
wreszcie na wzajemnem zwalczaniu się. 

Wiadomo także z drugiej strony, że pew- 
ne choroby wyłączają się wzajemnie i dla- 
tego rzadko tylko spotykamy je obok sie- 
bie u tego samego człowieka; np. osobni- 
cy, dotknięci wadą serca lub skazą artre- 
tyczną rzadko kiedy zapadają na postępu- 
jącą gruźlicę płuc. 

Istnieją również choroby, które dają się 
leczyć przez sztuczne wywoływanie tych sa- 
mych lub innych chorób: o przebiegu lekkim 
i łatwym do opanowania. Typowym przy- 
kładem będą tutaj pospolite obecnie szcze- 
pienia ochronne i lecznicze, które w istocie 
sq równoznaczne z zakażeniem organizmu 
dangą chorobą. Weźmy np. tak straszną cho- 
robę jaką jest ospa. Szczepienie przeciw- 
ospowe polega właściwie na wywołaniu le- 
ciutkiego przebiegu ospy, uodparniającego 
przeciwko prawdziwemu zakażeniu ospq. 
Szczepienia jako środek pobudzający od- 
porność organizmu, są stosowane również 
w celach leczniczych — dla zwalczania ist- 
niejącej już choroby. 

Na szczególną uwagę w leczeniu cho- 


rób chorobami — zasługuje znane stosun- 
kowo odniedawna leczenie zapomocą zim- 
nicy (malarji) — straszliwej choroby układu 


nerwowego, powstającej na tle kiły, miano- 
wicie paraliżu postępowego. Wyniki pozy- 
tywne w tym kierunku otrzymał psychiatra 
wiedeński Wagner-Jauregg, laureat nagrody 
Nobla, którego wieloletnie badania dopro- 
wadziły wreszcie do niezwykle ciekawego 
i o wielkiem znaczeniu odkrycia, że poraże- 
nie postępujące można leczyć przez zaka- 
żanie chorego zimnicą. 


czytać? 


powania muszą być swoiste i zupełnie inne niż 
między ludźmi dorosłymi. Dzieckiem malut= 
kiem, niemowlęciem trzeba się specjalnie opie 
kować, dać mu dobre warunki naturalnego 
rozwoju. Działanie na małe dziecko nie może 
być przygodne, bezplanowe. Wskazówki opie: 
kowania się niemowlętami znajdziemy w pos 
wyżej podanej książeczce. 
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WYDAWNICTWA „BLUSZCZU“. 


Rośliny hodowane w pokoju wtedy sa 
piękne, kiedy, o nie dbamy i staramy się zaz 
pewnič im najlcpsze warunki rozwoju. 

Wiele wiadomości o tem, jak pielęgnować 
rośliny podają nam wydawnictwa „Bluszczu”. 

1) Książeczka „Kalendarzyk roślin poko= 
jowych“ M. Saryusz=Stokowskiej, poucza nas 
co w którym miesiącu należy robić przy roz 
ślinach. Podany jest cały szereg wskazówek 
właściwego obchodzenia się z roślinami. 

Poszczególne prace koło kwiatów omawia: 
ją broszury, 

tejże autorki: „Jak należy podlewać rośli- 
ny pokojowe“ i „Zwalczanie szkodników i 
chorób roślin pokojowych“. 

W pierwszej książeczce znajdziemy wskaz 


Założone w 1805 roku 
ZAKŁADY OGRODNICZE 


C.ULRICH 


zówki, kiedy należy podlewać rośliny, jaką 
wodą, w jaki sposób podlewać — wszystkie 
kwestje omówione popularnie. Stosowanie po: 
danych zasad da szybko owoce w postaci 
pięknie rozwiniętych i kwitnących roślin. 

Druga książeczka porusza równie ważną 
kwestję, jaką jest plaga różnych szkodników 
roślin pokojowych. Bo nie wystarczy dać ros 
ślinie dobre warunki. Trzeba dbać także o jej 
stan, kontrolować czy na niej nie pasożytują 
jakie szkodniki. Walka ze szkodnikami i scho» 
rzeniami roślin jest bardzo ciężka, ale nie 
beznadziejna. Trzeba tylko wytrwałości i znas 
jomości, a szkodników opanujemy prędko. 
Otóż wiele rad i sposobów walki ze szkodnis 
kami i niedomaganiami roślin podaje nam bro» 
szurka „Zwalczanie szkodników i chorób ros 
ślin pokojowych". 


Nasiona wszelkie 
Narzędzia i Przyrządy ogrodnicze 


Drzewka, krzewy owoc. i ozdobne 


Rośliny zielone i kwitnące 


w Warszawie —Centrala Ceglana 1 1 


Filje: Sienklewicza 11 I 2-ga Hala Mirowska 


Szkółki drzew w Ulrichowie pod Warszawą 


Własne plantacje nasion, drzewek i roślin. 


CENNIKI NA ŻĄDANIE | 
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Dohre wychowanie to Dobra wychowawczyni 


Sekcja pośrednictwa pracy przy Zw Polsk. Naucz. Puzodsekobi 
i Wychowawców. poleca najlepsze siły wychowawcze na stanowiska 
kienowniczek i wychowawczyń przedszkoli oraz zakładów wychowawczych 


uma: 2 Manszabkowską 53a m. 24, telefon 8-96-44 
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